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W DZIEŃ ZADUSZNY
(O d c2y t p rzez  radjo).

W  dość ubogim obecnym stanie naszej sztuki kościelnej, 
trzeba z wielkiem uznaniem przyjąć dzieło odnowienia katedry 
ormiańskiej we Lwowie, Freski malarza, Henryka Rozena, ude­
rzają nas swym wielorakim bogactwem motywów, zaczerpnię­
tych z najrozm aitszych źródeł. Zaraz pierwszy fresk, w lewej 
nawie, przedstawia nam pogrzeb św. Odilona, W  swem pla- 
stycznem ujęciu zaczerpnięty został ze słynnych grobow ców 
książąt burgunckich, ale nie o to nam w tej chwili chodzi, lecz 
o fakt, że m alarz umieścił w tym orszaku różnych postaci w id­
m owe kształty duchów, czyścow ych dusz, które otaczają zw ło­
ki zmarłego. One odw dzięczają  mu się w ten sposóób, za w pro­
wadzenie zw yczaju  „zaduszek"', Dnia Zadusznego, o którym w ła­
śnie dziś chcem y mówić. A  gdy tak mówić będziem y, być może, 
że za jakiemś zrządzeniem  boskiem będą nas słuchać na falach 
innego rad ja setki tysięcy dusz zmarłych.

1. Kult zm arłych jest tak starym jak świat; gdy się od ­
krywa przedhistoryczne groby, pełno w nich ozdób, świadczą­
cych, że zgnilizna rozpadającego się ciała, kryje tajem nice nie­
zniszczalnego piękna dusz. G dy się ląduje w faraonów krainie, 
cyw ilizacja grzebalna, m ająca do swego rozporządzenia wszyst­
kie sztuki i poezję, zadziwia nas swym przepychem . Tamto 
życie jest tak bliskie, że z tego ziemskiego życia trzeba wyssać 
wszystko, co najpiękniejsze, aby go zatrzym ać wśród siebie. 
Czytajcie Homera, czytajcie co  czyni Achiles, by zadośćuczynić 
zagrobowym  potrzebom  swego przyjaciela  Patrokla. Czytajcie, 
jak Ulisses w przestrzeniach Hadesu rozmawia ze zmarłymi. 
Cała ideolog ja Eneidy o źródłach potęgi Rzymu, oparta jest na 
scenach księgi VI, kiedy zmarli przepow iadają przyszłe dzieje
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bohaterowi epopei. Zmarli żyją i mówią. Ten jest aksjom at zna­
ny pod  mianem tradycji.

2. M ógłbym  tak cytow ać bez końca i zaw ieść W as przed 
dom owe ołtarze kultu przodków  w Chinach, lub pod  ciekawe 
pomniki grobow e Czerwonoskórych, A le  czas mówić o kościele. 
K ościół tak dalece odpow iada ppzesłaństwem swej boskiej 
nauki wszelkim potrzebom  ducha ludzkiego, że nieraz krótko­
w zroczny obserwator, w idząc tyle odpowiedników, będzie m ó­
wił o pożyczkach. Prawdą jest, że w ten bezmiar og ó lro  - ludz­
kiego kultu zmarłych, chrześcijańska „dobra  nowina", w łączy­
ła prąd świetlanej pewności, co  do pośm iertnego losu dusz 
i ciepłe zabłysło tu światło: światło świętych obcowania. Nie 
jesteśm y odosobnieni na świecie; przez K ościół i Sakramenta 
stanowimy jedno z Chrystusem, ale przez Niego, stanowią jed ­
no z nami m iljony dusz, bądź błogosław ionych i radosnych 
w Niebie, bądź uświęconych, a 'e  cierpiących jeszcze w Czyścu. 
Przez jedne m odlim y się do Boga, zacieśniając tem samem nasz 
w ęzeł z Chrystusem, drugie m odlą się za nas, ale potrzebują 
i naszej m odlitw y i ofiary rąk naszych, aby Chrystus w pełni 
się w nich ziścił.

3. W  ten sposób zamkniętej obręczy w zajem nych stosun­
ków : Chrystusa, dusz odłączonych i nas tu żyjących , Dzień 
Zaduszny dotyczy tego fragmentu koła, w którym się m iesz­
czą te uświęcone, lecz cierpiące dusze. M ili słuchacze! Jakże 
W am  w yrazić w krótkich słowach ten społeczny przew rót w za­
światach, jaki się w ydarzył kilka wieków po zjawieniu się chrze­
ścijaństwa. ,,Quo vadis", czy  inne analogiczne powieści, widok 
katakumb i wiadom ości historji, w y iy ły  w waszych umysłach 
tę prawdę, że pierwsze wieki K ościoła, (ale nietylko one) to era 
męczenników, to czas krwawego A llelu ja , radosnego i mężnego 
wyznawstwa wiary. Stąd, jest to czas świętych, czas, w którym 
z pow odu tej g lorji bohaterstwa potrzeby tych dusz, które jesz­
cze czekają pom ocy z tamtej strony życia, schodzą na plan dal­
szy. A le  gdy pierwsze fale huraganowego chrześcijaństwa prze- 
w a 'iły  się przez świat starożytny, gdy zaśw ieciły tu i ówdzie 
blaski codziennego życia, święci stali się m oże zjawiskiem nie­
co  izadszym , niepomiernie zaś wzrosła liczba tych, uświęconych 
w Chrystusie, którzy jednak nie byli. w stanie dotrzeć o w łas­
nych siłacn do bram niebieskich.

K rytyk literacki pow iedziałby W am  może, że w tedy za­
częły  się grom adzić m aterjały do przyszłej „Boskiej K om edji" 
do dantejskich w izji: piekła, czyśca i raju. W tedy też pom yśla­
no o tem, że dusze czyścow e to popularne duszyczki stanowią 
K ościół Cierpiący, liczny stan trzeci, o którym trzeba było mieć 
pieczę. Papież Grzegorz W ielki w swych cudownych djalogach 
zajm uje się odwiedzinami tych dusz; ustanawia też msze gre- 
gorjańskie za zm arłych (proszę nie mieszać ze śpiewem gregor-
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jańskim !), a malarstwo chrześcijańskie bez końca będzie od ­
tw arzało wstawienictwo Grzegorza za pewną duszę pogańską. 
Jest to czas, kiedy z białych, ornaty pogrzebowe przechodzą 
zw olna w czarne, kiedy u trumny zm arłego chrześcijanina prze­
staje zwolna brzmieć śpiew chw ały: A llelu ja , zatrzymany dotąd 
na W schodzie przy obrzędach pogrzebowych, a nastaje wyzna­
nie winy i śpiew trwogi; Libera me Domine i Dies iiae, Z p rze j­
ścia do raju śmierć przecnodzi w pokutę. Jest jednem i dru- 
giem, ale różne momenty można różnie w niej akcentować! I oto 
św. Odiłon z Clugny rozpowszechnia zw yczaj poświęcania jed ­
nego dnia w roku szczególnej pamięci drogich nam zmarłych.

4. G dy w obronie świątyni Jerozolim skiej padały hufce, 
w iedzione przez M achabeuszów, zdarzyło się, że na jednym 
z pobojow isk znaleziono przy zwłokach H ebrajczyków, dowody 
przekroczenia zakonu. I oto w ódz kazał zebrać znalezione 
w ten sposób pieniądze pogańskie i odnieść do skarbnicy ka­
płańskiej, aby odprawiano m odły przebłagalne za dusze tych 
walecznych, aby im za winy w yjednać m iłosierdzie boże. 
Przy swych święceniach kapłan katolicki otrzym uje i w ładzę 
ofiarowania Ciała i Krwi Pańskiej za żyw ych i umarłych. Cen­
tralny moment życia ludzkiego, Eucharystja, w której Życie 
substancjalne zw ycięża śmierć, jest zadatkiem nieśmiertelności, 
rozciąga ona swe działanie nietylko na ten świat, gdzie wśród 
promieni słonecznych żyjem y w „cieniu śm ierci" ale i na tam­
ten świat cieniów, gdzie zaczyna się pełne życie. W  ten sposób 
poprzez Eucharystję kapłan jest łącznikiem i ofiarnikiem. dwóch 
światów, ale i w szyscy wierni złączeni w jakikolw iekbądź spo­
sób m odlitwą z kapłanem, mogą się stać wymiennikami zasług 
pom iędzy tym światem, a tamtym i uczestnikami podw ójnego 
życia. W szystko to razem wybucha płomieniem w dzień Za­
duszny. Zaczyna się wówczes, że tak się w yrażę wielki raut ży ­
w ych ze zmarłymi. N igdy m oże uścisk dusz poprzez grób nie 
jest tak żyw o odczuwany, jak w świetle tych ogników grobo­
wych, które kończą w jesienny dzień listopadowy, wielką skład­
kę m odlitw y na proletarjat zagrobow y1).

1) Dla wiadomości dodajmy, że w Hiszpanji ,z dawien dawna 
kapłani mieli przywilej odprawiać 3 msze za 'dusze zmarłych w dzień 
Zaduszny; po hekatombaeh WielHjej W ojny, Papież Benedykt XV 
rozciągnął ten przywilej na cały świat katolicka.

Dodajmy, że w obrządku W schodnim Katolickim, Dzień Zadusz­
ny świętuje się w Poniedziałek W ielkanocny i  Wiigiilję Zielonych 
Świątek, wyrażając wiarę w  Zmartwychwstanie i  w  .ożywczą m oc Du­
cha Świętego. Istnieje wiele zgromadzeń zakonnych, których zada­
niem —  modlić się z,a zmarłych.

U czcie  się śpiewu gregoriańskiego-
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LITURGJA KARTUZJAŃSKA
Niedawno „Hosanna" pomieściła nader ciekawy artykuł O. B. Praw- 

doty, zak. kazn. o Mszy św. w rycie Dominikańskim; uderzyły nas podo­
bieństwa tegoż z rytem Kartuzjańskim. Zestawiliśmy główne jego rysy na 
podstawie dzieła Emila Baumanna „Les Chartreux“ (Collection „Les grands 
Ordres monastiąues") i dzielimy się wynikiem tej pracy, z czytelnikami.

W  czerw cu 1084 r. świętobliwy biskup Grenobli, Hugo 
dr. Chateauneuf, miał proroczy sen, w którym ujrzał 7 gwiazd, 
padających  u stóp jego; wpatrując się w nie, zobaczył jak się 
podniosły i pop łyn ęły  w stronę gór Delfinatu, gdzie na wysokim 
szczycie A niołow ie zbudowali im dom.

Nazajutrz 7-miu w ędrow ców  ubogo odzianych zapukało do 
pałacu biskupiego. Na ich czele stał Bruno kanonik z Reims, 
dawny mistrz Hugona, sławny ze swego głośnego nawrócenia1) j; 
prosili oni o pozw olenie założenia pustelniczego Zgromadzenia 
w A lpach  Delfinatu, w  d jecez ji G renoble położonych. Biskup 
zrozum iał w tedy znaczenie snu o 7-miu gwiazdach; przyoblekł 
ich we własnej katedrze w biały habit z takimże szkaplerzem 
i płaszczem  (cuculla), jako sym ool w olności synów B ożych i ja ­
sności życia kontem placyjnego; wreszcie sam w dniu św. Jana 
osadził ich w m alowniczej lecz dzikiej okolicy  górskiej, zwanej 
„la  grandę Chartreuse", gdzie założyli niebawem słynny klasztor.

Z pomiędzy liturgij zachodnich ryt kartuzjański jest jednym 
z najdawniejszych, i od wieku XI-go prawie się nie zmienił. Za­

1) Bruno, rodem z K ołonji, przybył do Pairyża na wyższe stu- 
dja; jeszcze jako świecki asystował raz w  katedrze Notre - Damę 
egzekwiom słynnego profesora tamtejszej uczelni, Rajmunda Diocres, 
gdy wtem przy IV-tej lekcji, gdy zaśpiewano słowa Joba: „Responde 
mihi, ęuantas habeo iniqv.itates et peccata" („Odpowiedz mi, ile masz 
—  na sumieniu —  grzechów i n iepraw ości"), umarły nagle podniósł 
się na marach, i grobowym głosem zaw ołał: „Oskarżonym jest na spra­
wiedliwym sądzie B ożym !" —  Przerażenie ogarnęło obecnych; przer­
wano nabożeństwo żałobne i odłożono je na drugi dzień. Nazajut-z — 
opowiadają kroniki kartuzjańskie — przy te' samej lekcji Diocres po­
wstał znowu, aby powiedzieć: ,Osądzonym jest na sprawiedliwym są­
dzie B ożym !" —  Powtórne przerażenie i  powtórne przerwanie wdgilji... 
W reszcie 3-go dnia nieboszczyk .znów się podniósł i strasznym głosem 
się odezw ał: „Potępionym  jest na sprawiedliwym sądzie B ożym !1 —- 
Zdarzenie to tak silne wywarło wrażeń e ma Brunonie, że wstąpił do 
stanu duchownego. (Cof. Dom Le Couteulx, Anmał. Cartus.)

W strząsająca ta scena została uwieczniona pendzlem Eustachego 
Lesneur (+1655) zwanego „Rafaelem francuskim", w wielkim cyklu 
20-tu obrazów z życia św. Brunona, które dawniej zdobiły krużganki 
KartuZiji Paryskiej. Po zburzeniu tejże przeniesiono je do muzeum 
narodowego w Luwrze.
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kon św. Brunona zachował bowiem form uły i obrzędy właściwe 
kościołow i lugduńskiemu za czasów Założyciela. Msza Kartu­
zów X X  wieku odtwarza w ięc żyw cem  M szę z przed 9-ciu wieków 
bliższą czasów pierwotnych chrześcijaństwa, zbliżoną zwłaszcza 
do obrządku wschodniego; wiadom o bowiem, że liturgja lugduń- 
ska, długo strzeżona z zazdrosnem staraniem przez tamtejszy 
kler, przechowała wieie zw yczajów , przekazanych jej przez 
pierwszych biskupów Lyonu, którzy przybyli ze W schodu, jak 
św. Piotra i św. Ireneusza, uczeń św. Polykarpa, który był uczniem 
św. Jana Apostoła.

Officium  chórowe Kartuzów nie różni się —  co do układu od 
benedyktyńskiego, gdyż św. Bruno wziął je gotowe od synów św. 
Benedykta, mianowicie z Cluny. W igilje  nocne, uroczyste, mają 
zatem 12 psalm ów i 12 lekcyj; antyfony i hymny są rzadsze 
i mniej urozmaicone niż w liturgji rzym skiej; responsorja u łożo ­
ne są wyłącznie z tekstów Pisma Św.

Kartuzi odm aw iają lub odśpiew ują w chórze tylko Matuti- 
num ,Laudes i N ieszpory; małe zaś H ory i Kom pletę odm awiaią 
prywatnie, każdy u siebie. Ilekroć niema święta o 12-tu lekcjach, 
dołączają  do zw ykłych jeszcze nieszpory o zmarłych. W  stallach 
m odlą się stojący, opierając się na t. zw. „inisericordii” 3) zw raca­
ją się raz do ołtarza, raz do chóru, przyklękają rzadko. Przy każ- 
dem ,,G loria Patri” głosy zwalniają tempo, i mnisi pochylają  się 
głęboko, z rękoma opartemi płasko na kolanach. M odlą się prze­
ważnie w kapturze białym  na głowie ;gdy który z nich ma into­
nować psalm lub czytać lekcję, czyni to z głową odkrytą; na 
Magnificat, Benedictus i Te Deum, w szyscy zrzucają kaptur.

Oba półchóry śpiewają naprzemian wersety psalm ów; kan­
tor zm ieniający się co tydzień śpiewa Invitatorium, intonuje anty­
fony i poprawia ewentualne b łędy3]. Żadnego towarzyszenia orga­
nowego, nawet nieśmiałego harmonium: Kartuzi śpiewa ją zawsze 
unisono, a cap.

W  wiekach średnich Kartuzi, idąc w tem za K ościołem  Lug- 
duńskim, z którego w yw odzili swój początek, uprawiali czysty 
śpiew gregorjański. Później, w X V I wieku, ten ostatni zepsuł się: 
stracił pierwotną sprężystość i żwawość, —  stał się powolnym 
ciężkim, pogrzebow ym ; wszystkie nuty przybrały tę sama wartość 
a słupki rytmiczne poprzecinały tekst w regularnych odstępach, 
nieraz bez względu na znaczenie słów. W  ostatnich jednak cza-

2) Maleńkie siedzenie w [kształcie konsolki, .na ikłórem rrażna 
się jtrochę oprzeć st-ojący; Ma starców i chorych prawdrćzfe „rrjiło- 
sierdzie".

3) Wszystkie zalkony znają ten urząd „eoi£indato.rów“ , Znaoeon 
jest zdarzenie z życ.a św. Tomasza z Akwinu, który przeczytawszy jak 
należy „lopidem “ , został przez emenidatora poprawiany na „lapżdem", 
i posłusznie a pokornie powtórzył za nim ten błąd w akcenc e.
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sach ogólnej reform y śpiewu kościelnego, starano się popraw ić 
te błędy, zachow ując odrębne cechy, jakie różnią śpiew kartu- 
zjański od benedyktyńskiego lub dominikańskiego. Śpiew synów 
św. Brunona ma coś przejm ującego: jest prosty, jednostajny,
archaiczny, doskonale dostosowany do ich twardej, surowej R e ­
guły. Nie trzeba w nim szukać artyznpi m uzycznego benedyktyń­
skich, cudnych m elodji gregorjańskich poryw ających  duszę. G ło ­
sy Kartuzów są męskie, poważne, o rzadkich infleksjach, jakieś 
skondensowane i przygłuszone, lecz nie w ykluczają  uczucia 
i um ieją w yrażać radość i.ból, a zw łaszcza te dwie cnoty zasad­
nicze prawdziwej m odlitw y: chwalbę i prośbę.

 oo-------
Alsza kartuzjańska zachowała wiele starodawnych obrzę­

dów, usuniętych z biegiem czasu z innych liturgij: Kartuz odpra­
w iający Najśw. Ofiarę nie krzyżuje stuły na piersiach, lecz nosi 
ją wolno puszczoną, jak biskup. Przede M szą jak Dominikanin, 
nalewa wino do kielicha. M odlitw y wstępne u stopni ołtarza są 
znacznie krótsze niż w obrządku rzymskim. W  „C on fiłeor“ , skró- 
conem o połow ę4), dodaje do „grzechów  myślą, mową i uczyn­
kiem , jeszcze czwartą kategorję: „p er  superbiam ". Zanim wstą­
pi na stopień ołtarza, odmawia pocichu „P a ter "  i „A v e " ,  —  oby­
czaj wyłącznie kartuzjański. Stanąwszy na środku ołtarza żegna 
się wielkim znakiem K izyża  św,, odmawia in cornu Epistolae 
K yrte  i Gloria  (Karmelici m ają tę samą w łaściw ość); na tym że 
rogu Epistoły śpiewa zw rócony do ludu: „Dom inus vobiscum ". 
Po Lekcji i Ewangelji ministrant nic nie odpow iada; kapłan sam 
przenosi M szał na drugą stronę.

W  „C redo  Kartuzi (jak i Cystersi) m ają warjantę, zapoży­
czoną z pierwotnego tekstu greckiego: mianowicie śpiew ają nie 
„uitam venturd‘ lecz " futuri saeculi"  (wieku m ającego „b y ć " ,  za­
miast m ającego „p r z y jś ć " )  jak brzmi o ficja ln y  tekst łaciński 
rzymskiego K ościoła.

Przy Offeriorium  Kartuz dolewa kilka kropli w ody do w i­
n a n k  wprost z ampułki, lecz łyżeczką (zw yczaj K ościoła  ljoń- 
skiego), i ofiaruje chleb jednocześnie z winem, podnosząc kielich 
nakryty pateną, na której spoczywa hostja.

Przy Lavabo  odmawia psalm tylko do wersetu ,,ln innocen- 
tia mea ingressus sum", —  (chodziłem  w niewinności m ojej) —  
jak gdyby nie śmiał uważać się za sprawiedliwego. Po .,Orate 
fra tres"  odpow iedź ministranta jest cicha. W  ciągu Canonu  Ka r- 
tuz trzyma ramiona wyciągnięte na krzyż, jak Dominikanin, do 
„H anc igitur". Przed samą Konsekracją zapala ministrant dodat­
kową świecę, która się paii do Komunji. Przy Podniesieniu kie­
lich jest ókryty korporałem  o sztywnych fałdach; „ P a t e r  noster“  
śpiewa się jak u nas, ale „Agrnis D ei"  odmawia się tylko jedno

4) Dzisiejsze Confiteor datuje dopiero z XIII w.
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przed Kom unją, dwa zaś pozostałe po Kom unji; niema „Dom ine, 
non snm dignus , i tylko jedna jest m odlitwa przed Kom unją św. 
zamiast trzech rzymskich. Po „I łe  missa es ł“  kapłan nie daje b ło ­
gosławieństwa i nie czyta ewangelji św. Jana: Msza jest rzeczy­
wiście skończona.

Zakonnice Kartuzjanki, bardzo zresztą nieliczne, noszą —  
jak djakonisse pierwotnego Kościoła, —  stułę przewieszoną przez 
ramię, na sposoo djakonów ; przy M szy konwentualnej mają pra­
w o odśpiew ać Lekcję, —  co jest funkcją djakona.

Zakon św. Brunona, bardzo konserwatywny, oparł się w XVI 
wieku zalewowi Officium  ferjalnego (de Tem pore) przez cykl 
sanktoralny; oparł się wprowadzeniu organów, polifonji, przepy­
chu zewnętrznego (świateł, kwiatów, kobierców, i t. d .). Zachował 
ornaty kształtu starożytnego, o szerokich, miękkich fałdach, któ­
re dziś na Zachodzie są wskrzeszone przez dawne zakony, Bene­
dyktynów, Dominikanów i wszystkich zwolennikóów powrotu do 
form najdawniejszych, starochrześcijańskich w służbie Bożej. 
Kilkanaście lat temu ofiarowali się z gotow ością poświęcenia 
swego starożytnego rytuału na rzecz jedności z Rzym em ; ale na 
szczęście Stolica Św. nie przyjęła  tej niepotrzebnej ofiary. Msza 
kartuzjańska, przez rysy swe wschodnie, jest jakby pomostem, 
który zachow ać należy, jest jakby preludjum  do zjednoczenia 
K ościołów , tak bardzo upiagnionego przez ostatnich Papieży, 
zw łaszcza przez szczęśliw ie nam panującego Piusa XI, oraz przez 
wszystkich ośw ieconych chrześcijan wszystkich obrządków.

S. M. R.

ŚPIEW CERKIEWNY 
WIELOGŁOSOWY W ROSJI

Pod wpływ em  włoskiej muzyki wychowyw ali się i tw orzyli 
cerkiewną, w ielogłosow ą muzykę pierwsi kom pozytorow ie ro sy j­
scy na początku X IX  stulecia: W edel, Diegtierew i Dawydow.

W ed el (1770 —  1806) był uczniem Sartiego; będąc w w o j­
sku, prow adził w ojskow y chór jenerała Lewanidowa, w Kijowie. 
U twory jego odznaczają się w łoską m elodyjnością, przeważa 
w nich arioso, w  których kolejno w ybija się piękno oddzielnych 
partji głosowych, uwydatnia się czar poszczególnych m elodji 
z uszczerbkiem, dla całości, gdzie uderza w oczy zaniedbanie 
innych tow arzyszących głosów. Jego bezsprzeczną zasługą jest, 
że wszędzie starał się o zgodę treści m iędzy tekstem i muzyką,
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starał się w ięc muzyką odtw arzać tekst liturgiczny, do tego skła­
niała go głęboka religijność. K iedy pewnego razu wykonano jego 
dwa religijne koncerty: „B oże, zakonoprestupnicy wozstasza na 
m ia“ i „K o  G ospodu wniegda skorbieti m i", rzekł: Przykro mi, że 
mię one wzruszyć nie m ogły, nie w yraziły bowiem tego, co tam 
(w tekście) pow iedziano". W  tych słodach  zawiera się autokry- 
cyzm  praw dziw ych rosyjskich twórców.

D iegtierew  (1766 —  1813). Jako chłopiec, śpiewał altem 
w chórze hr. Szeremietiewa. Muzyki uczył go Sarti, z którym 
wspólnie podróżow ał po Italji. Posiadał wykształcenie uniwersy­
teckie. W  następstwie został dyrektorem orkiestry i chóru hr. 
Szermietiewa. Napisał około 60 utworów, przeważnie religijnych 
koncertów, w podobnym  stylu co i W edel. Są m elodyjne, uczucio­
we, ale do ostatnich czasów niedrukowane.

D aw ydow  (1777 —  182ó). N auczycielem  jego był Sarti. Pra­
cow ał jako dyrektor m uzyczny imperatorskich teatrów w M o­
skwie. Z jego utworów wydrukowane zostały: 13 religijnych kon­
certów i całkowita liturgja. K om pozycje jego cechuje zewnętrz­
ny blask, świetne brzmienie, śm iałość m elodji i pełnia harm o­
niczna. Utwory D awydow a brzmią dźwięczniej od utworów W e ­
dla i Diegtierewa, w ogólności jednak jest to tylko niezbyt wielki 
krok naprzód. Talent D awydowa nie posiada tej sam odzielności 
w prowadzeniu poszczególnych partji głosowych, jaka jest 
w utworach prawdziwych kom pozytoróów  cerkiewnych. B erezow ­
skiego i Bortniańskiego. W pływ y włoskie u Daw ydowa są silne, 
w idać to w przew adze sola nad chórem, oraz efektach arioso.

B erezow skij (1745 —  1777). U rodził się w Głuchowie, 
Czernihowskiej gubernji. W ykształcenie otrzym ał w Kijowskiej 
Duchownej Akadem ji. Dzięki swojem u prześlicznem u głosowi 
dostał się na dwór Elżbiety, jako chórzysta i tam zapoznał się 
z teorją muzyki u Coppisa. W  1765 r. był w ysłany do W łoch , 
gdzie w B olonji u padre Martiniego uzupełnił sw oje muzyczne 
wykształcenie. Jego talent i solidne wykształcenie muzyczne w y­
sunęły go na czoło  świata m uzycznego we W łoszech ; w boloń- 
skiej akadem ji jego imię wyryte było złotem  na marmurze. O d ­
rzucając wszelkie propozycje, oraz obietnice, a pragnąc służyć 
w sw ojej ojczyźnie Berezowskij wraca do R osji w 1774 z nadzie­
ją, że go ocenią rodacy. Pow ołany na mizerne stanowisko w chó­
rze w Petersburgu, prześladowany złością i zazdrością swoich, 
otoczony coraz większemi brakami pierwszej potrzeby, roztrojo- 
ny niepowodzeniam i wpadł w rozpacz i targnął się na żvcie sw o­
je. W śród utworów Berezowskiego wydrukowane są: 1. W ieruju.
2. Koncert: „N ie otwierży mene wo wremia starosti". 3. „Tw or- 
jai angieły". 4. „W  pamiat' w iecznuju". 5. ..Czaszu spasienja". 6. 
„W ow siu  ziem lju izydie wieszczanje ich". Charakterystyczną ce ­
chą utworów Berezowskiego jest ich niezależność od w pływ ów  
włoskich. Tu i ów dzie jeszcze one są, ale w całości Berezowskij
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daje w swej m uzyce tchnienie cerkwi rosyjskiej —  w jego wielo- 
głosow ości odbija  się w ięcej rosyjskie prawosławie, niż włoskie 
niebo. K om pozycje  jego utrzymują w równowadzę technikę pro­
wadzenia poszczególnych głosów, z głębią i mocą twórczego, re­
ligijnego natchnienia. Mimo swych zalet utwory tego mistrza nie 
rozpow szechniły się, jakby należało, jak i w swoim czasie nie 
otrzym ały sprawiedliwej oceny ówczesnych jego ziomkóów.

C. d. n. X. H enryk Nowacki.

VARIA
K ied y jest „C red o“  w e M szy?

W ieki średnie stw orzyły form ułę „m nem otechniczną'’ , dzięki 
której w iedzieć można dokładnie, kiedy jest „C red o" we Mszy, 
a kiedy go niema.

Brzmi ona kabalistycznie: „D A  credit, M U G non cred it“ . —  

Cóż to znaczy?
Litera D przedstawia słow a: Dominica, Dominus, Domina 

oraz D octores.
Litera A : Angeli, A postoli  i Apostolorum  Apostola.
Zatem mówi sie Credo we wszystkie niedziele (Dominica), 

w święta Chrystusa Pana (Dominus), w święta Najśw. Panny 
(Domina) i w święta D oktorów ; dalej w święta A niołów , A p o ­
stołów  i św. M arji M agdaleny, która zasłużyła na miano „A p o ­
stołki A postołów ", bo im pierwsza oznajm iła fundamentalny do­
gmat naszej wiary, Zmartwychwstanie Pańskie, które jest pierw ­
szorzędnym  dowodem  Bóstwa Chrystusowego.

Z drugiej zaś strony „M U G  non credit", to M  oznacza M ę­
czenników, a U (w starej łacinie V) Virgines —  D ziewice i Vi- 
duae —  wdowy. G  oznacza W yznaw ców  (Confessores). Ci świę­
ci nie mają nigdy Credo we Mszy, chyba, że są patronami tytu­
larnymi danego K ościoła.

D laczego Offertorium  we M szy żałobnej ma strukturą 
responsorjalną?

Dlatego, że Offertorium  to zachowało poprostu pierwotną 
formę tej zmiennej części M szy świętej.

A ntyfony zwane „ Introit “  i „ O ffertorium “  i „C om m unio", 
są to śpiewy wykonywane przez Scholę podczas jakiejś procesji: 
p rocesji ludu niosącego dary, procesji wiernych zbliżających się 
do Stołu Pańskiego. Śpiewy te składały się dawniej z psalmów, 
którym tow arzyszyły antyfony, bądź na początku i na końcu, bądź



pow tarzające się także m iędzy wersetami. B y ły  to zatem śpiewy 
antyfonowane przez dwa półchóry Scholi.

W  V III-ym , a najpóźniej w IX wieku, procesje te zaczynają 
zanikać, lub zmieniają swój pierwotny charakter: Sacrarium cz. 
zakrystja, dawniej położona w od ległych  krużgankach bazyliki, 
zbliża się do ołtarza; tak, że jeden werset psalmu z „G loria  Pa- 
tri" i dublowaną antyfoną w ystarczają i to jest struktura dzi­
siejszego Introitu. —  Lud przestaje przynosić chleb i wino do 
N ajśw. Ofiary, -— więc śpiew „ O ffertorium “  skraca się do roz­
miaru jednej tylko antyfony; to samo dzieje się z czasem i z„C om - 
munio", odkąd wierni przestają do niej tłumnie przystępować. 
Dziś, gdy dzięki dekretom ostatnich Papieży, a zw łaszcza w iel­
kiego Piusa X, Chleb anielski staje się znowu „Chlebem  p o ­
wszednim ” wiernych Chrystusowych, zaczynają w niektórych 
kościołach na Zachodzie śpiewać, obok antyfony zachowanej 
w M szale dzisiejszym , i tow arzyszący jej dawniej psalm.

Jednak zw yczaj składania ofiar in natura przy M szach za 
zm arłych utrzym ał się dłużej, tak, że M szał Rzym ski reform ow a­
ny w 1570 roku przez Piusa V  zachował w Offertorium  i w K o- 
munji dawną formę responsorjalną. Na to wskazuje werset wtrą­
cony: „H ostias et preces” z pow racającym  półw ierszem : „Quam 
olim Abrahae promisisti” . —  Tę samą formę responsorjalną za­
chowała i Kom unja z pow tarzającem  się: „Cum  Sanctis tuis in 
aeternum, quia pius es“ . Oto tekst offertorium :

Domine Jesu Christe, R ex gloriae, libera animas omnium 
fidelium defunctorum de poenis inferni et de profundo lacu. Li­
bera eas de ore leonis, ne absorbeat eas tartarus, ne cadant in 
obscuium sed signifer sanctus M ichael repraesentet eas in lu- 
cum sanctam. Quam olim Abrahae promisisti et semini eius.

Hostias et preces tibi, Domine, laudis offerim us: tu suscipe 
pro animabus illis, ąuarum hodie memoriam facimus: fac eas, D o ­
mine, de morte transire ad vitam. Quam olim Abrahae prom isi­
sti et semini eius.

Panie Jezu Chryste, Królu chwały, wybaw dusze wszystkich 
wiernych zm arłych od mąk piekielnych i głębokości otchłani. 
W ybaw  je z paszczęki lwa, niech nie pożera ich piekło, niech nie 
wpadną w ciem ności: lecz chorąży święty M ichał niechaj stawi 
je  przed Tobą w wiekuistej światłości, którąś niegdyś obiecał 
Abraham owi i potomstwu jego.

O fiary i m odły uwielbienia Tobie, Panie, zanosim y; racz je 
przyjąć za te dusze, których dziś pamięć obchodzim y; spraw, P a­
nie, aby przeszły od  śmierci do żywota. K tóry niegdyś obiecałeś
Abraham owi i potomstwu jego.

* *
*

Giulio Bas, urodzony w 1874 r. w Montebelluna pod  W en e­
cją, zmarł nieoczekiwanie w Vobbia, 29 lipca b. r.

Pierwsze swe studja m uzyczne odbył pod Tebaldinim, potem 
w szkole Rheinberga, w Akadem ji muzycznej w Monachium. Za­
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stąpił M -gra Perosi jaku kapelmistrz kościoła św. M arka w W e ­
necji, gdy ten w yjechał do Rzymu, podążył wreszcie sam do 
W iecznego Miasta i został organistą w kościele francuskim św, 
Ludwika. P od  koniec życia osiadł w M edjolanie i oddał się kom ­
pozycji, będąc jednocześnie profesorem  w Konserwator jum 
imienia V erd i‘ego.

R ozm iłow any w m uzyce kościelnej, w ydał szereg rozpraw 
o śpiewie gregorjańskim i o śpiewie ambrozjańskim. Benedykty­
ni z Solesmes pow ierzyli mu niełatwą pracę: dorobienia tow a­
rzyszenia organowego do solesmeńskich śpiewników gregorjań- 
skich. C zytelnicy „H osanny", upraw iający śpiew gregorjański, 
dobrze znają ten akompanjament Basa, i cboć niezawsze jest on 
bez zarzutu, w dzięczni mu są za ułożenie go; dow odzi on bowiem 
głębokiej znajom ości harmonji, która spełnia w ięcej rolę ryt­
miczną, niż harmoniczną. Niech mu za to brzmi wieczna „H os-
sanna", R. / .  P.

KRONIKA KRAJOWA
W  m ie j s c o w o ś c i  'Laski, gdzie  m ieszka ją  n iew id om i i siostry, op ieku­

ją ce  się  nimi p r z e b y w a  w  gośc in ie  u ks. prał. 'Korn ilowicza  jeden z n a jw ięk­
sz y ch  w s p ó t c z e s ń y c h  liturgistów K ośc io ła  D om . F erdynand  Cabrol,  opat  b e ­
n ed y k tyń sk ieg o  klasztoru F arn bou rou g h  w  Anglj i.

* * *
W  gim n az jum  żeńskiem  t o w a r z y s t w a  „ S z k ó l  P r a c y “  lek c je  śp iew u 

g re g o r ja ń sk ie g o  p o w ie r z o n o  p. .Marji Górskie j,  b. ucżen icy  SS. Nie.pokala- 
nek w  Jazłiowou.

* * *
W  S z y m a n o w ie  p o d  W a r s z a w ą  śm ierć  zabrała S. Imię, N iepokalankę, 

zas łużoną  organistkę ta m te jszeg o  klasztoru. Z os ta w iła  b u d u ją c y  p rzyk ład  
jak należy p r z y jm o w a ć  i p r o p a g o w a ć  śp iew  gregor jańsk i .  Pam iętam  g d y  
w  kwietniu 1924 p o  raz p ie rw s zy  zetknęła się z m elodjam i gregor jańsk iem i,  
tak się niemi zach w y c i ła ,  że zarzuciła s w o ją  m u z y k ę  religijną, odeszła  od 
tych  „ m e lo d y jn y c h  Litanji", którem-i żyły  całe p ok o len ia  Sióstr i dzieci,  a o d ­
dała  dała się p ra cy  nad śp iew em  g regor jańsk im  ca łkow ic ie .  M im o  z a pa da ­
nia na o c zy ,  o p r a c o w y w a ła  t ow arzy szen ie  o r g a n o w e  n iezm ord ow an ie  do 
w sz y s tk ic h  antyfon i h y m n ó w  n ieszp orn ych  c a łe g o  roku. P rzytem  tak była 
dobra ,  r ó w n a ,  cicha, p ra cow ita ,  a przytem  m uzyczn ie  utalentowana, że 
Z g r o m a d z e n ie  Sióstr Niepokalanek czu je  tę stratę p od w ó jn ie ,  ja k o  w z o r o ­
w e j zak on n icy  i doskonałej;  nauczycielki muzyki.  O d tą d  Gloria in excels is  
D eo ,  będzie  g r a ć  i śp iew a ć  z chóram i an io łów  i unisonem  św iętych .

X . H. Nowacki.
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KRONIKA ZAGRANICZNA
W  k ońcu  październ ika w e  Frankfurcie o d b y ł  się : T y d z ie ń  m uzyk i  k o ­

ście lnej .  Brali w  nim udział k o m p o z y t o r o w ie  i w y k o n a w c y  koście lni kato­
lickich kra jów . Za da n iem  teg o  k o n g r e su  byt p rz e g lą d  współczesne j)  kato­
lickiej kośc ie lnej m uzyki.  O g r o m n a  szkoda ,  że m c z y k a  kato l ick iego  W s c h o d u  
nie by ła  reprezentow ana .  Przekonaniem naszem jest, że gdy muzycy kościelni 
Zachodu zbliżą się do muzyki cerkiewnej na wschodzie (ogrom ną szkodę 
dla katolickiej muzyki przynosi trwający po dzień dzisiejszy rozdział ko­
ściołów ), kiedy ją poznają, ocenią, odczują i to nietylko muzykę wschodnich 
katolików, jak greków, maronitów, koptów, rusinów, ale i muzykę cerkwi 
piawoslawnej, to ich twórczość stanie wobec takich możliwości, otworzą 
się im takie cudowne perspektywy, jakich żaden z  kompozytorów kościel­
nych Zachodu ani się spodziewa. M u z y k a  kościelna dzisiejsza , albo naśla­
d u je  renesans p ię tn astego  i s z esn a steg o  w ie k ó w ,  albo g o  p ow ta rza  (szko ła  
r atyzboń ska ,  r zy m ska ,  w ie d e ń s k a ) ,  albo idąc w  ślady  dzisiejszej m uzyki 
św ieck ie j ,  eksperym entuje  na m odern izm ie ;  ci, c o  o d c z u w a ją  kryzys m uzyki 
koście lnej w ie lo g ło s o w e j ,  ob u rą cz  trzym ają  się chorału  gregor jań sk ieg o ,  
a b y  nie utracić głębin i nie zg in ąć  w szablonie ,  to też trzeba dzisiaj op u śc ić  
te szab lon y  muzyki b a ro k o w e j ,  'która sprawia  w  kościele tyle zamętu, 
a w z ią w s z y  to ki lkusetletnie d ośw ia d c zen ie  muzyki w ie lo g ło s o w e j ,  i, s c h o ­
w a w s z y  się za o k o p y  ś r e d n io w ie c z n e g o  chorału, stam tąd  rob ić  w y c ie czk i  
na W s c h ó d ,  tanu na W s c h ó d  zarzucić  sieci, a p o  tylu latach n ieu danego  
p o ł o w u  na Z a ch od z ie ,  k o m p o z y t o r o w ie  p rz ek on a ją  się, że tam na W s c h o ­
dzie są głębie,  gdzie ich czek a ją  n o w e  źródła do n ow e j ,  wielkiej muzyki 
koście lnej w iod ące .

X . H. N.

P A R Y Ż.

'Przed kilku tygod n ia m i umarł na jw iększy  w s p ó łc z e s n y  krytyk m u­
z y c z n y ,  Kamil Bellaigue, k tó reg o  o d c z y t  o św . p. D o m  M ocq u erea u  w  nu­
m erze w r z e ś n io w y m  p o d a w a ła  Hosanna.

Z LITERATURY MUZYCZNEJ
Leo Świerczek. C. M. Missa ex  niotivis antiąmssim i cantus B o g u -  

R od z iea  ad v r e s 'v o c e s  inaeąuales (Cantus, Altus, T e n o r )  comitainte o rgano .  
P ozn a ń  —  Barwicki.

Z  szesnastu m o t y w ó w  B o g u -R o d z ic a ,  jak z d a w n e g o ,  z d r o w e g o  i ż y ­
c io d a jn e g o  źródła w ytryska  m uzyka  tej prześlicznej m szy . Już p ie rw s ze  
takty Kyrie w p r o w a d z a ją  nas w  p ra w d z iw y  styl kośc ie lny, łą czą cy  maestrję 
kontrapun ktyczn ą ,  z liryką, p rz y p om in a ją cą  obrazy  Fra Angełica ,  a więc
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c h w y t a ją c ą  za serce. S k łon n ość  do  archaizow an ia  r ów n o leg lem i  kwintami, 
jest  eksperym entem  w sp ó łczesn y m '  —  te kwinty  nie są  nadużyte ,  robią dobre  
w rażen ie :  p rz e n o s z ą  w  p rzesz łość .  G loria  pełne rozm ach u  w  niebo, jak 
sam tem at :  „ T a m 1 ra d o ść  tam m iłoś ć" .  W  o b r ó b c e  .m u z ycz n e j  tu i ow d z ie  
w id a ć  „ lw i  p a zu r "  k o m p o z y to r a  (np. w s tę p  p i ę c io b e m o lo w y  do Qui tollis) . 
C zu ć  dużą s w o b o d ę ,  inw en c ję ,  a partja o r g a n o w a  m a  s w o j e  sam odzielne 
życie .  Za lety  te w y s tę p u ją  z w ła sz cz a  w  C redo  —  trzeba je  m ieć  przed  
ocza m i,  ż e b y  p r z e k o n a ć  się ile tam jes t  talentu, dalekiego  o d  szablonu, 
p a c h n ą c e g o  św ież ośc ią  U rocz e  jest Sanctus (na 5 / 4 ) ,  p rzen ika jące  do g łębi  
l iryzm em  B ened ic tu s  i A g n u s .  Liczenie  się autora z d uchem  stary ch  tonacji  
o g r om n ie  p od n os i  w a r t o ś ć  artystyczn ą  ca łeg o  dzieła. Na tle w sp ó łc z e sn y ch  
m szy , m s z a  ks. ś w ie r c z a k a  w y b i ja  się na m ie jsce  czołu  we, to też ciesząc 
się tu j e g o  k o m p o z y c ją ,  ż y c z y m y ,  aby  autor z n o w u  urad ow ał  nas n ow em  
s w o je m  dzie łem. 'Msza ks. L eon a  Ś w ierczak a  będzie  o z d o b ą  uroczyste j  
liturgji. O b y  miała p o w o d z e n ie ,  zas ługu jące  na to w  zupełnośc i .

X . Henryk Nowacki. Prof. Bronisław Rutkowski.

Dr. Marja Szczepańska. N ow e źródło do historji muzyki średniowiecz­
nej w  Polsce. K raków , (od b itka  z -Księgi P a m ią tk ow e j  ku czc i  prof. Chy 
b iń sk ieg o ) .

W  dzie lnym  hufcu w ied z ion ym  na w y p r a w y  -po z d o b y c z e  n a u k ow e  
przez  Dr. A . Chy bińskiego  o b o k  X .  H. Feichta, w id z im y  zespól  pań, k t ó ie  
z w e r w ą  p o s z u k iw a c z y ,  p e łn y ch  nadziei, zasobn e  w  m etod ę  pracy ,  z d o b y ­
w a ją  dla p rz y sz ło ś c i  p rz esz ło ść .  O to  ich na zw isk a :  Dr. B ron is ła w a  W ó j c i k -  
Keuprulian, Dr. Stefa-nja Ł o b a c z e w s k a ,  Dr. Z o f ja  Lissa. D o  nich należy 
i Dr. M a r ja  S zczepańska ,  autorka n a stęp u jący ch  p ra c :  „ R ę k o p is  52  B iblio ­
teki O rdyn ac ji  hr. Krasińskich w  W a r sza w ie ,  ja ko  źród ło  historji  muzyki 
śred n iow ieczn e j  w  P olsce .  L w ó w  1925 ( r ę k o p is ) .  —  H ym n ku czci  św .  Sta­
nis ława z X V  w .  P ozn ań  1928 (od b itka  z P rzeg ląd u  m u z y c z n e g o ) .  —  D o 
historji m uzyki  śred n iow ieczn e j  w  P o ls c e ,  druk. w  Hosannie. T a r n ó w  1925 
(o d b i t k a ) .  —  D o  historji m uzyki w ie lo g ło s o w e j  w  P o l s c e  w  X V  w .  druk. 
w  „ M u z y c e  kośc ie lne j" ,  P o z n a ń  1928 ( o d b i t k a ) .  —  W ie l o g ł o s o w e  op ra ­
co w a n ia  h y m n ó w  m arjańskich w  rękopisach  p o lsk ich  X V  w.,  druk w  „ K w a r ­
talniku m u z y c z n y m " ,  W a r s z a w a  1928— 1929, rok I, 2. 1— 4. —  D o  historji 
świeckiej'  m uzyki  ś red n iow ieczn e j  w  P olsce ,  druk w  „K w arta ln iku  -m uzycz­
n y m " ,  W a r s z a w a  1929 r. 11. z. 5 oraz  p o w y ż e j  w ska zan a  p r a c a :  N o w e  ź ró ­
d ło  do  historji m u z yk i  ś red n iow ieczn e j  w  P olsce .  Tern- źród łem  jes t  ręko­
pis, pochod-zący  z b, biblioteki cesarskie j z Petersbu rga  p os ia d a ją cy  tam 
oz n a czen ie :  Lat. F. I 378. P o z n a je m y  z tej r o zp raw y ,  że 1) rękopis ten 
w sk a zu je  na łą c zn ość ,  oraz  w p ły w y  muzyki zachodn ie j  p ierwsze j '  p o ło w y  
X V  w . na m u z y k ę  p o lsk ą  liturgiczną. 2 )  w  rękopisie  tym' p o zn a jem y  n o w e  
u tw or y  M ikołaja  z Radom ia  i j e g o  n a zw isk o  p ra w d z iw e  Radom ski,  3)  w resz ­
cie o tw iera  się przed  historykiem  zagadnienie  w p ł y w ó w  k om p oz y tor a  Z a -  
charias na R a d om s k ieg o .  R ozp ra w a  pisana jasno, h y p o tez y  śmiałe, wn iosk i  
p o p r z e d z a  b r a w u r o w e  rozu m ow a n ie ,  którem u t o w a r z y s z y  śc is łość  m y ś le ­
nia. T u  i ow d z ie  przebi ja  rad ość  kroczen ia  własnem i, sam odzie lnem i d ro ­
gami. N iech że  temi u torow an em i d rogam i za S z a n o w n ą  A utorką  p ó jd ą  śpie­
w a ć  c h ór y  kościelne. X . H. Nowacki.
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Zdzisław Jachimecki. Na marginesie pieśni studenckiej z X V  w . K ra ­
ków  1930 r. O  ile la rozp ra w a  jest  cenn ą ,  ze w z g lę d u  na to,  że autor
prostu je  w  niej w y w o d y  nieudane, jakich- dopuści ła  się p .  M arja  S zcz ep a ń ­
ska w  s w e j  analizie u tw o r u  ,,Breve erigitur", d ru kow an e j  w  zesz.  V  „ K w a r ­
talnika m u z y c z n e g o " ,  o tyle s p o s ó b  w  jaki tenże autor traktuje  s w e g o  
przec iwnika, jes t  p rz y k ła d em  jak  rob ić  nie należy. T en  ton su b je k ty w n y  
r ozp r a w y ,  Obniża je j w a r t o ś ć  obj-e-ktywną, £  w ię c  n a ukow ą . W y c i e c z k i  
o sob is te  s p r o w a d z a ją  to stu-dj-um do  przec iętności .  B o ć  któż  się za b ez p ie ­
c z y ć  -może od  b łę d ó w ,  z w ła sz cz a  gdy u r e n y  -m uzykologj i  tak -nieznane, 
e k s p lo a t a t o r ó w  tak m-ało, a środki techniki tak nieraz z a w o d n e .  Ileż razy 
z g a d y w a ć  potrzeba,  s z częś l iw y ,  kto idąc p oc iem k u  zga d ł  d rog ę ,  ale jeśli 
ktoś  był mniej s z cz ęś l iw y  i drog i  nie zgadł,  p o m ó ż c i e  m u, sprostu jc ie  go ,  
p ow ied z c ie ,  że nie trafił, bo  tam c ie m n o  było ,  ale nie m ó w c ie ,  że jest 
ś lepym , i nie k ażc ie  mu się d om y ś la ć ,  że mu instynkt m u z y c z n y  w y se c h ł  
w  bibule, b o  o g ó ł  -powie, że przesad zac ie  i stanie -po stronie -pokrzyw dzon ej ,  
a o w a s  p ow ie ,  że  nie m acie  n a u k o w e g o  sp ok o ju ,  o-bjektywizmu, umiaru, 

•słowem -poświęcenia p r a w d z iw e g o  siebie  dla nauki. Z  jakim  szacunkiem, 
z jaką  o b je k ty w n o ś c ią  traktowali  s w o ic h  p rz e c iw n ik ó w  au-torówie śred n io ­
w ie czn i !  T o  jest  -między innenii jed n ą  z ta jem nic  czaru, jaki w y w iera ją  
traktaty np. św .  T o m a s z a  z Akw inu , k tó ry  czy-stemi n a u k ow em i a rg u m en ­
tami bom b a rd u je  p rzec iw n ik ów ,  nie p o z w a la ją c  sob ie  nigdzie na osob is tą
w y c ie c z k ę .  O b y  nasi uczeni przestrzegali  t e g o  o b y c z a ju .  W  tym  marszu
,,o-didizieln,‘ e*', a- z w yc ięż a n iu  „ r a z e m " ,  będzie  nam z nimi przy jem nie j ,  a p rz e -  
d e w szy s tk ie m  zyska na tern nauka.

X . H. N.

Śpiew kościelny, a szkoła. O d bitka  z m ies ięczn ika  „ M u z y k a  w  sz k o ­
le " ,  napisał ks.  W .  O rzech .  K a tow ice  1930.

W e  w stęp ie  autor staw ia  ba rd zo  w a ż n ą  tezę. „Należyte postawienie 
sprawy śpiewu kościelnego w szkole jest równoczesnem i najskuteczniejszym  
podniesieniem muzyki kościelnej. Jest to, -powiada autor, szerokie  p o le  akcji 
katolickiej n a u czy c ie ls tw a " .  W  rozdzia le  I jest  -mowa o śp-iewie po lskim  
-na m szy  całej m łod z ieży ;  dzieci m a ją  m ieć śpiewniki w  ręku i śp ie w a ć  
w  nawie , a -nie na chórze, o c z y w iś c ie  nie na g l o s y  a unisono z organam i. 
Ale  o c z y w iś c ie  od da je  p ie rw szeń stw o  ś p ie w o m 1 -gregorjańskim, p o  łacinie, 
g d y ż  one  łączą  m łodz ież  z kapłanem- w e  w sp ó ln e j  -Mszy św .  -Młodzież p o ­
w inna znać  l iturgiczne teksty łacińskie, a z n a jo m o ś ć  tę ma w  nich z a sz cz e ­
p i ć  sz-kola -powszechna . R ozdz ia ł  M o m a w ia  p o tr z e b ę  chóru  sp ec ja ln ego ,  
-który uprawiałby  m u zyk ę  u n ison ow ą  i wielogtoso-wą. W r e s z c ie  w  rozdzia le 
III jest skreś lony  obraz  w z o r o w e j  -mszy liturgicznej,  w  której1 bierze udział 
ch ór  spec ja ln y  -przy ołtarzu w  sutannach i k om eżk a ch  w y k on y w a ją -cy  c zę ś c i  
zm ienne m szy  św .,  oraz cala m łodzież ,  śp iew a ją ca  częśc i  stale. Ż y c z y m y  
sob ie  i autorow i,  a b y ś m y  taki obraz  m łod z ieży  śp iew a ją ce j  jaknaj-prędzej 
w  kraju naszym  ujrzeli.

X . H. N,



Nr.  U H O S A N N A 159

NADESŁANO DO REDAKCJI
Muzyka kościelna. W  p a ź d z ie rn ik o w y m  num erze  O. A nzelm  Sed lacek  

O. S. B .  z E m aus daje  d ok oń czen ie  artykułu: „ Z a k o n  św .  Benedykta ,  a r o z ­
w ó j  chorału" .

Życie organisty: Październik . W a r s z a w a ,
M uzyka i śpiew. K r a k ó w .  W  z eszy c ie  l i s t o p a d o w y m  Dr. J. Reiss, 

u m ieszcza  d a lszy  c iąg  r o z p r a w y :  „Ideologj.a  dzis ie jszej1 m u zyk i" ,  w  której 
d an y  jes t  rzut k r y ty c z n y  na dzisiejsze kierunki m u z y c z n e  i ich t w ó r c ó w .  
Z g a d z a m y  się z autorem., że S ch d n b erg  o s iąg a  „n iezm iernie  sk om p lik ow a n ą  
k on s tru k c ję  —  na p ap ierze !  B o  brzmienie tej „ r o b o t y "  urąga n a jp rym ity w ­
n ie jszym  w y m a g a n io m  s łu c h o w y m " .  M ile  są d odatk i  m u zyczn e .

śpiew ak. K atow ice .  N ie w y c z e r p a n y  redaktor p .  Stoiński w e  w s tę p ­
n y m  artykule :  „ M u z y k o lo g ja ,  a ruch ś p ie w a c z y " ,  w y p o w ia d a  na stęp u jące  
ostrzeżenie .  „R en esa n s  starej m uzyki  w oka ln e j  p rz y cz y n ić  się m o f !  wielce  
do  r o z w o j u  n a sz e g o  ruchu śp ie w a c z e g o ,  k tó ry  p rzy  d a lszem  kontynu ow an iu  
■pracy na d rod ze  dzis ie jszy ch  na szy ch  tanich aspiracji  i g raw itow aniu  z le­
nis tw em  ku m ierności  utknie za lat kilka w  szablon ie  i będzie  o s to ją  kon­
se r w a ty zm u  m u z y c z n e g o  w  n a jg orszem  t e g o  s łow a  znaczeniu.

Muzyka w szkole. Listopad  1930. Jak miłym i p o u c z a ją c y m  jest  arty­
kuł p .  M azura, dyrektora  sem. na u cz ,  m ęsk ieg o  w  S o s n o w c u .  O to  co  
o p o w ia d a  m iędzy  innemi: „ M ło d a  nauczycie lka , córka  w łośc iańska ,  n ie­
u św iad om ion a ,  że  nauczyc ie l  nie zaraz d osta je  p ens ję ,  w y je ż d ż a  na p o ­
sadę, bierze  ze s o b ą  50  zł. od  r o d z ic ó w ,  ładuje skrzy p ce  i dalejt w  świat. 
T rzy d z ie śc i  'km. od  stacji , w iosk a  daleka Na p osad z ie  sama, jak p a le c  
bo ż y ,  październik, l istopad, grudzień, a tu je s z c z e  pensji  n iem a. W s t y d  
jej p isać  do  r o d z ic ó w  o p ieniądze. Oni raczej czeka ją ,  aż có rk a  c o ś  do  
d o m u  przyśle. A tym cza sem  u nauczycie lk i g łód ,  aż p ła cze  p o  kątach. 
G rom a d z i  ona  d z iew c zę ta  wiejskie, u czy  je  śp iewu, gra im na skrzypcach ,  
op o w ia d a .  G rom a d z i  starsze d z iew częta ,  u czy  je  haftu i szycia .  P rzytem  
u c z y  p io sen ek  i gra na sk rzy p cach ,  a pens j i  jak nie w idać ,  tak nie w idać . 
P o sa d ę  miała 05 kim. od W a r s z a w y .  B y ło  to w  r. 1926. Cztery  miesiące  
b ez  grosza .  Jednak s p o s ó b  sob ie  znalazła. Śpiewem, muzyką przywabiła 
całą wieś do siebie, a lud w d z ię c z n y  znosił  jej chleb, masło,  m leko ,  i żywił  
ją  ipoprostu . K iedy się c zy ta  takie r z e c z y ,  m im o w o l i  ciśnie się m yśl  do 
g ł o w y :  „ C z e m u  w ię k s z o ś ć  org a n is tów  tego  nie rob i" .  O d p o w ie d ź  na suw a  
się sm utna :  „ B o  do tej misji trzeba m ieć p ew ien  od p ow ied n i  poziom, mu­
z y c z n y ,  k tóreg o  ta w ię k sz o ść  nie pos iad a .  T e m p o r a  b o n a  veniant!

Muzyka. W arszaw a. W  zw iązku  ze zb l iża jącą  się roczn icą  od jazd u  
S zop en a  na  z a w sz e  z Polski, p rzynosi  ostatni numer p op u la rn eg o  m ięs ięcz -  
nika „ M u z y k a "  d w a  przyczynki,  p o ś w ię c o n e  wielkiemu, k o m p o z y to r o w i  na­
r o d o w e m u .  Red. M a teu sz  Gliński z am ieszcza  fragm ent  p. t. , ,2 -g o  l istopada 
roku 1830", w  k tó ry m  sn uje  p o e t y c k ą  w iz ję  od jazd u  S zop en a  i p rzed sta w ia  
podk ła d  p s y c h o lo g ic z n y  teg o  h is to ry cz n eg o  faktu. L eop o ld  Binental og ła sz a  
interesujący  artykuł o nieznanej pam iątce  z ostatnich lat życ ia  Fryderyka 
S zop en a .  Są to w łasn oręczn e  notatki k om p oz y tora ,  d o ty c z ą ce  różn ych  je g o  
sp raw  osob is ty c h  w okresie od  5 stycznia do 3 październ ika 1849, Notatnik
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ten znajdu je  się w  posiadaniu rodziny  S z o p e n a  i jest  je d n y m  z n a jc iek a w ­
s z y ch  p r z y c z y n k ó w  z ostatn iego  okresu  j e g o  t w ó rc z o ś c i .

W  artykule pro f .  A. C by b iń sk ieg o  p .  t. „ O  zadaniach  m u z y k o lo g j i  
w  'P o lsce "  autor, k tóry  o b c h o d z i ł  n ied a w n o  25-lecie  sw e j  działa lności nau­
k ow e j ,  daje przeg ląd  h is toryczny  r o z w o ju  m u z y k o lo g j i  od chwili  u t w o r z e ­
nia p ierw sze j  d o cen tu ry  w  Kaikowie, t. j. od  roku 1911.

O b o k  artyku łów  m u z y k ó w  p o lsk ich  zn a jdu jem y  d w a ,  p o c h o d z ą c e  od 
w y b i tn y c h  ar tys tów  zagra n iczn ych .  C iekaw e  r ozw a żan ia  zaw iera  artykuł 
z m ar łeg o  n ie d a w n o  s ła w n e g o  skrzypka  r osy jsk ieg o ,  Anera, k tó ry  w y p o ­
w iad a  się na temat stylu i tradycji  w  m u z y c e .  Dział a r tyku łów  uzupełnia 
p rz y c z y n e k  Z y g f r y d a  W a g n e r a ,  p o ś w i ę c o n y  s ław nem u kapelm istrzow i 
bayreu ck iem u, K aro low i  M u c k o w i ,  z okazji  70 -lec ia  j e g o  urodzin ;  artykuł 
ten jest ostatnią p racą  autora, który, jak  w ia d o m o ,  zmarł n ied aw n o  p o d c z a s  
festivalu ba yreu ck ieg o .

W  „T r y b u n ie  A r t y s t ó w "  w y s tę p u je  R. iPerutz z o d p o w ie d z ią  prof.  
R e issow i  na je g o  artykuł o Henryku W ien iaw sk im . „ Im p res je  m u z y c z n e "  
red. Mat. G lińsk iego  za jm ują  się „F u n d u sz e m 1 Kultury N a r o d o w e j " ,  p o z a -  
tem  zaś zaw iera ją  reflekcje o g ó ln e  na temat fest iva lów  m u z y c z n y c h  i IV 
k o n g r e su  krytyk i  artystyczne j  w  P ra d z e ;  treść  „ I m p r e s y j "  uzupełnia  ob sz er ­
ne sp raw ozd an ie  z ostatniej ankiety red akcji  na temat treści i układu „ M - u  
zyk i" .

C ały  szereg  sp r a w o zd a ń  i oryg in a ln y ch  k or esp on d en c y j ,  o m a w ia ją ­
c y c h  festivale, jakie o d b y ły  się w  c iągu  u b ieg łeg o  lata w  różn y ch  m iastach 
europe jsk ich ,  p rzeg ląd  prasy  i n o w y c h  w y d a w n ic t w ,  kronika k r a jo w a  i za ­
graniczna i t. d., z a m y k a ją  ten c ie k a w y  i aktualny numer, k tó ry  niemniej  
lak inne, tw o rz y  a tm os ferę  w y k w in tn e j  kultury m u zyczn e j .

W  doda tku  n u t o w y m  „ B e r c e u s e "  M ich ała  Kucharskiego .
Musica divina. W iedeń Nr. 9. Revue S-te Cecile. Sierpień— W rzesień.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
K. O . „ R z e c z  p rze jś c iow a ,  dla c h w i lo w e j  p o t r z e b y "  nie p o d o b a  nam 

się w ca le ,  jak m ożn a  tak p su ć  sob ie  sam em u  robotę .  Taki  p orz ą d ek  prze j­
ś c i o w y ,  trw a u nas już p rz e sz ło  100 lat. W y d a w n i c t w o  to będzie  pro le ta -  
r y z o w a ć  ducha  rzy m sk o -k a to l ick ieg o ,  k tóry  u nas już jest  i tak z by t  d e ­
m okratyczn y .

P. Jagiełło w  Pittsfield, Ameryka. List o trzym aliśm y. B a rd zo  c ieszy ­
m y  się, że H osann a  jest dla Pana „ź r ó d łe m  o ż y w c z e m " .  O b y  się tern 
stała dla innych. P ros im y  o k o resp on d en c ję  o stanie m uzyki kośc ie lne j  
w  d jecez j i ,  w  której S za n o w n y  Pan pracu je .

Z A  Z E Z W O L E N I E M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J .
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